


steś Synem  Bożym, rzuć się na dół; al
bowiem napisane jest, iż aniołom  
sw oim  rozkażę o tobie, a oni na rę 
kach cię poniosą, abyś snadź nie zra
nił o kam ień nogi swojej. A  Jezus 
odrzekł: Powiedziane jest również:
Nie będziesz kusił Pana Boga twego. 
Znow u wziął Go diabeł na górę w yso
ką bardzo i  ukazał M u w szystkie kró
lestwa świata i wspaniałość ich, i rzekł 
Mu: To w szystko  -oddam tobie, jeśli 
upadłszy złożysz m i pokłon. Tedy mu  
rzekł Jezus: Idź precz szatanie, albo
w iem  napisane jest: Panu Bogu tw oje
m u kłaniać się będziesz i Jem u sam e
m u służyć będziesz. W ówczas opuścił 
go diabeł, a oto aniołowie przystąpili 
i służyli Jemu.

spraw a oraz podjęcie istotnej w życiu d e 
cyzji wymaga rozwagi i zastanowienia.

Jezus nie tylko modli się i rozważa, ale 
także walczy z pokusami szatana i osiąga 
nad nimi zwycięstwo. Chodziło jakby  o proś
bę. o spraw dzenie własnych sil przed tru d 
nościami, jakie będą staw ały na Jego drodze, 
a w szczególności przed najw ażniejszą de
cyzją, a to dobrowolnej, ale jakże okrutnej 
śmierci krzyżowej .

Jakub ze Starego Zakonu, w  chwili gdy 
miał się ważyć na decyzję ostateczną, w al
czy! przez całą noc z niewidzialnym i potę
gami, w których z nastaniem  dnia poznał 
anioła. Także Mojżesz, kiedy był posiany 
przez Boga do Egiptu, by wyzwolić swój n a 
ród, przeżył podobną trwogę.

Chrystus podczas swej trzyletn iej pracy 
m isyjnej będzie często szukał samotności. 
„On zaś odchodził na ustronie i modlił się” 
(Łk. 5, 16). „Oddalił się stam tąd na łodzi na 
miejsce pustynne i sam otne” (Mt. 14, 13). 
„I stało się w one dni, że odszedł na górę 
modlić się i spędził noc na m odlitw ie Bożej” 
(Łk. 6, 12).

Od najdaw niejszych czasów uważano, że 
wysoka góra jest najwłaściw szym  miejscem 
na rozmowy z Bogiem, a zaś pustynia m ie j
scem schronienia dla złych potęg.

Pan Jezus m odlił się i pościł na miejscu 
osobnym przez czterdzieści dni i nocy. Licz
ba czterdzieści często się pow tarza w Starym  
Testamencie. Mojżesz na sław nej górze dzie
sięciu przykazań — Synaj — pozostaje na 
rozmowie z Najwyższym przez dni czterdzie
ści. P rorok Eliasz potrzebow ał również tyle 
czasu na dojście do góry Horeb (1 Król. 19, 8).

T radycja chrześcijaństw a utrzym uje, że 
Jezus jako miejsce najbardziej ustronne a za
razem i dzikie w ybrał pustynię, położoną w 
pobliżu Jerycha. Dżabel Q arantal. Mnisi p ra 
wosławni, spadkobiercy anachoretów  V w ie
ku, których w ykute w skale celki są jeszcze 
i dziś widoczne, wznieśli tu  skrom ny klaszto- 
rek uczepiony zbocza góry. Miejsce to było 
już znane w historii Izraela: tu  wznosiła się 
forteca, gdzie zginął Szymon, ostatni z M a- 
chabeuszów.

Tu w łaśnie rozegrała się w alka Jezusa 
z szatanem , k tórej przebieg i finał znamy 
z Ewangelii św.

Wielu wierzących chrześcijan dziwi się te 
mu, że C hrystus mógł być kuszony, że mógł 
mieć jakiekolw iek pokusy.

N iektórzy teologowie katoliccy utrzym ują, 
że to były tylko w ew nętrzne przeżycia Jezusa, 
a przeniesienie Go na ganek św iątyni i na 
wierzchołek góry m a w sobie coś z wizji.

Szatan w opisie Ewangelisty jest jednak 
zbyt realistyczny, by można go pominąć, 
a całą scenę uważać za przeżycia tylko oso
biste.

W istnienie szatana w ierzyli nie tylko D an
te i Tomasz z A kwinu, ale także i Pascal. 
Goethe przeżywał całą jego grozę

Zmysłowość, pragnienie władzy i pycha, 
to najw iększe grzechy, z którym i człowiek 
musi codziennie walczyć.

Pan Jezus dopuścił do siebie pokusy sza
tańskie dlatego, by wszystkim , którzy m u
szą borykać się z różnego rodzaju przeciw 
nościami powiedzieć, że sam a pokusa grze
chem i w ipą nie jest i że każdego jest stać 
na to, by zło przezwyciężać.

Chrystus ukazuje się nam  tu  takim , jakim  
mógłby być każdy z nas. „Bo w czym sam 
cierpiał i był doświadczany, mocen jest do
pomóc i tym, którzy dcświadczeń doznają” 
(I Hebr. 2, 18). „Nie taluego bowiem m amy 
arcykapłana, k tóry  by nie mógł naszym 
współczuć słabościom, lecz doświadczonego 
na podobieństwo nas” (Hebr. 4, 15).

Sw. Łukasz podaje, że szatan odstąpił od 
Jezusa „aż do czasu” (Łk. 4,13). Rzeczywiście 
w ogrodzie oliwnym C hrystus będzie musiał 
staczać także walkę.

Podobnie jest z nam i. Jedno zwycięstwo nie 
decyduje jeszcze o w ygraniu wojny. Nigdy 
nie bądźmy zbyt pew ni siebie, pyszni i za
rozumiali, bo tylko wszystko możemy w  tym. 
K tóry nas umacnia.

Ks. mgr Z. MĘDREK

(Do K oryntian  II, 6, 1—10)

Bracia: N apom inam y was, abyście na
daremno laski Bożej nie otrzym yw ali. 
A lbow iem  m ów i On: W czasie sprzyja
jącym  w ysłuchałem  cię. A  w  dzień zba
wienia w spom ogłem  cię. Oto teraz czas 
pożądany, oto teraz dzień zbawienia. 
Nie da jem y w niczym  n ikom u zgorsze
nia, aby nie ganiono posługi naszej. A le  
w e w szystk im  okazu jem y się jako sługi 
Boże w  w ielk ie j cierpliwości, w  u tra 
pieniach, w  potrzebach, w  uciskach, w  
chłostach, w  więzieniach, w  rozruchach, 
w pracach, czuw aniu i w  postach. W  
czystości, um iejętności, pobłażliwości, dl) 
łagodności, w  D uchu Ś w ię ty m , w  m iłoś
ci nieobłudnej, w  m oitńeniu praw dy, w 
m ocy Bożej, przez oręż- sprawiedliwości 
na prawo i na lewo, w  chwale i w hań
bie, w  zniesław ieniu i dobrej sławie. 
N iby zwodziciełe, a praw dom ów ni, n iby  
tajem niczy, a dobrze znani, n iby um ie
rający, a oto ży jem y , n iby karani, a nie 
uśm ierceni, n iby sm utni, a zaw sze w e 
seli, n iby ubodzy, a wzbogacający w ie
lu, n iby nic nie m ający, a posiadający 
w szystko.

E W A N G E L I A

Sw. M ateusza 4, 1—11

Onego czasu: Jezus zaw iedziony był 
na pustynię  od Ducha, aby był kuszo
ny przez szatana. A  gdy pościł czter
dzieści dni i  czterdzieści nocy, potem  
łaknął. I przystąpiw szy kusiciel, rzekł 
Mu: Jeśli jesteś Synem  Bożym, rzecz, 
aby te kam ienie Chlebem się stały. On 
zaś odpowiadając, rzekł: Napisane jest: 
Nie sam ym  chlebem  żyje człowiek; 
ale w szelk im  słowem, które pochodzi 
z ust Bożych. W tedy wziął Go diabeł 
do miasta świętego i postaw ił na szczy
cie św iątyni i  powiedział Mu: Jeśłi je-

Piękny, wesoły, huczny karnaw ał jest już 
poza nami. O statnie jego dni obfitujące w 
różne przeżycia, m askarady uliczne, tańce 
i śpiewy przebrzm iały. W środę na głowy 
posypał się popiół. K apłan głosem pełnym 
powagi w ypow iadał nabrzm iałe w treść, k ró t
kie słowa: „P am iętaj człowiecze, że prochem 
jesteś i w proch się obrócisz”.

Lud z pokorą i jakim ś nam aszczeniem k lę
ka, pochyla głowy i p rzy jm uje popiół zro
biony z gałązek palmowych poświęconych w 
ubiegłym roku. Tym aktem  pragnie włączyć 
się w  całość pokutującego organizmu kościel
nego. Poszczególny wierzący człowiek p rzy j
m uje do wiadomości, że jego byt nie jest 
bytem bezwzględnie koniecznym, ale że za
istniał w czasie dzięki dobryci Bożej i że 
jako byt złożony może rozłożyć się na czę
ści.

Nie zawsze chcemy praw dzie spojrzeć w 
oczy i powiedzieć sobie, że my rzeczywiście 
ludzie dwudziestego wieku, ludzie szczycący 
się w ielkim i osiągnięciami naukowym i, lu 
dzie piękni i zdrowi, będziemy kiedyś przed
staw iali odnośnie swej szaty zew nętrznej n ie
w ielką w artość więcej lub m niej żyznego p ro 
chu. Kościół tę praw dę przypom ina nam  na 
początku Wielkiego Postu nie po to, by w zbu
dzić w nas niechęć do życia i w strę t do w ła
snego bliźniego ciała, ale przede wszystkim  

' w tym  celu byśm y nie zapominali, że tu  na 
ziemi jesteśm y tylko w  najlepszym  w ypadku 
tu rystam i oraz że przynajm niej raz w roku 
w ypada w niknąć w głąb w łasnej duszy. Cho
dzi o to, by wobec praw dy o znikomości n a 
szego życia jask raw iej ukazały się nasze w a
dy i niedoskonałości. Po dokonaniu bilansu 
jeśli okaże się, że strona winien nie rów na 
się stronie ma, albo co gorsze, że minusy 
przewyższają plusy, wówczas należy powziąć 
zasadnicze, konkretne decyzje by wszelkie 
stra ty  w yrównać, by zlikwidować zło, a w 
jego miejsce w staw ić czyny pozytywne, do
bre.

Czterdziestodniowy post przed najw iększy
mi św iętam i w  naszym Kościele, jakim i są 
św ięta W ielkanocne, m a usposobić nas do 
przeżyw ania męki, śm ierci i zm artw ychw sta
nia Pana Jezusa.

Na początku tego dość długiego okresu cza
su w  roku liturgicznym  staw ia nam Kościół 
przed oczy Ewangelię św., w k tó rej jest m o
w a o poście i kuszeniu P ana Jezusa.

Św. M arek w sposób bardzo prosty tak tę 
spraw ę przedstaw ia: „A niebawem wywiódł 
Go Duch na pustynię. I  pozostawał na p u 
styni czterdzieści dni i czterdzieści nocy, i byl 
kuszony przez szatana. P rzebyw ał wśród 
dzikich zwierząt, a aniołowie służyli M u” 
(Mr. 1, 12-13).

C hrystus Pan przed swoim publicznym 
w ystąpieniem  pragnie odpowiednio się p rzy
gotować i dlatego udaje się na pustynię. 
Przez to poucza nas, że każda ważniejsza
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POZDRAW IAMY KOBIETYR E Z O L U C J A
Zebrani na Sesji Prezydium Rady Kościoła Polskokatolickiego w W arsza

wie w dniu 2 lutego 1965 r., stwierdzamy co następuje:
Kościół Poiskokatolicki w okresie okupacji hitlerowskiej procentowo spoś

ród wszystkich wyznań w Polsce utracił najwięcej kapłanów i świeckich 
wyznawców, którzy zginęli w obozach masowej zagłady i gdzie indziej.

D latego władze Kościoła Polskokatolickiego w obliczu N IEB E ZP IE C ZE Ń 
STWA PRZED A W N IEN IA  Z B R O D N I H ITLER O W SK IC H  w NRF -  protestują 
uroczyście przeciw takiej ewentualności, urqgajqcej podstawowym zasadom  
sprawiedliwości i humanizmu.

Przestępcy hitlerowscy, którzy wymordowali miliony bezbronnych i niewin
nych ludzi nie powinni ujść kary. Winy, które ciqżq na zbrodniarzach wojen
nych nie mogq być przedawnione i ujść bezkarnie. Jako chrześcijanie nie 
kierujemy się żqdzq zemsty, a jedynie troskq o ostrzeżenie wszelkich zbrod
niarzy, rasistów i ludobójców przed odpowiedzialnościq wobec całego świa
ta, który żqda, by każda zbrodnia była potępiona i ukarana.

Kategorycznie żqdamy od rzqdu NRF podjęcia właściwych kroków w celu 
pociqgnięcia do odpowiedzialności wszystkich, którzy dopuścili się zbrodni 
ludobójstwa.

W imię etyki chrześcijańskiej wnosimy protest przeciwko projektowi prze
dawnienia zbrodni hitlerowskich oraz apelujemy do: 1) Dostojnego Episko
patu Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Ameryce i Kanadzie; 
2) Episkopatu Starokatolickiego Kościoła w Utrechcie, w H olandii; 3) Epi
skopatu Starokatolickiego Kościoła w Bernie w Szw ajcarii; 4) Episkopatu 
Starokatolickiego Kościoła w Bonn; 5) Episkopatu Starokatolickiego Kościo
ła w W iedniu; 6) Episkopatu Starokatolickiego Kościoła w Jugosław ii; 7) 
Duchowieństwa Starokatolickiego Kościoła w Czechosłow acji; 8) Episkopatu 
Kościoła A nglikańskiego; 9) Episkopatu Kościoła Episkopalnego; 10) Św ia
towej Rady Kościołów w Genewie — i prosimy o przyłqczenie się do nasze
go uzasadnionego protestu.

Niech pamięć milionów niewinnie zamordowanych ludzi przez hitlerow
skich ludobójców nigdy nie zaginie.

( -)  t Biskup Dr MAKSYMILIAN KODE
P r y m a s  i P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  Kośc io ła  

P o ls k o k a to l i c k i e g o

(- )  Ks. In f u l a i  T A D E U S Z  R. M A J E W S K I 
w i k a r i u s z  g e n e r a l n y  D iecez j i  K r a k o w s k i e j

< - )  K s .  K a n .  T A D E U S Z  G O T Ó W K A  
członek Rady Kościoła

(-1 Ks. Bp JULIAN PĘKALA 
Ordynariusz D iecezji W rocławskiej

(-)  Ks. Kan. Dr EDWARD BAŁAKIER 
Sekretarz Rady Kościoła

DZIEŃ KOBIET, k tóry  dorocznym 
zwyczajem obchodzimy w  dniu 8 m ar
ca — wszedł do naszej tradyc ji spo
łecznej i sta ł się dniem, w  którym  w 
domach naszych, w arsztatach  pracy, 
fabrykach  i gospodarstw ach rolnych, 
w szkołach i każdego typu  uczelniach
— składam y indyw idualny i zbiorowy 
hołd naszym  m atkom , siostrom, 
w szystkim  kobietom , z którym i styka
my się w  życiu codziennym: domo
wym, zawodowym i tow arzyskim . W 
tym  dniu szczególnie silniej odczuwa
my radość, że nasze kobiety i te  „du
że” i te „m ałe” święcą swój kobiecy 
dzień przy aplauzie całego społeczeń
stw a. I tak  się dzieje w większości 
k rajów , zwłaszcza w  k ra jach  wyzwo
lonych od politycznej i ekonom icznej 
przemocy panow ania obcego kapitału , 
a szczególnie w k ra jach  wyzwolonych, 
k tóre na swym dziejowym szlaku roz
wojowym  w kroczyły na drogę postę
pu i spraw iedliw ości społecznej.

Myślę, że nie trzeba przypom inać 
tego, czym jest w  życiu rodziny ko
bieta — m atka, żona, siostra, córka. 
Ja k ą  rolę odgrywa ona w życiu spo
łecznym, w procesach produkcyjnych. 
Zawsze znajdu je się ona w  pierwszym  
szeregu najbardzie j ofiarnych z o fiar
nych. A w zam ian obok słów uznania
— niedocenianie je j pracy. Ciągle w 
tych środow iskach pokutuje jeszcze 
pogląd o podrzędności kobiety, że 
„mężczyzna jest... panem  stw orzenia”. 
Nie m a bardziej bezsensownego po
glądu, k tóry  jest funkcją wygody 
osobistej mężczyzny. narzucającego 
kobiecie za pomocą tych czy innych 
form uł jej podrzędny charak ter. Jest 
to w ielka niespraw iedliw ość, k tórej 
trzeba wypowiedzieć -zdecydowaną 
w alkę. Obok kobiet, dom agających 
sie pełnej em ancypacji, w  w alce o jej 
p raw a nie może zabraknąć każdego, 
kto m a poczucie obiektyw nej, ludzkiej 
sprawiedliwości.

Z jakiego punk tu  w idzenia nie spoj
rzelibyśm y na rolę kobiety w uk ła
dzie współczesnych stosunków spo
łecznych, niepodobna jej odmówić te 
go, że jest p o d m i o t e m  świadom o
ści, życia, w ychow ania, bardzo istotną 
funkcją w życiu, pojętym  jak  najsze
rzej. I to stanow i fak t niezaprzeczo
ny. Zjawisko, będące owocem trudu, 
ciężkiej pracy, ofiar i poświęceń 
w ielu pokoleń kobiet, k tórym  w 
dziejowym procesie rozwojowym  n a 
leży się pełnopraw ne m iejsce obok 
mężczyzny. Ta równorzędność i rów 
noległość kobiety i mężczyzny została 
zrealizow ana w  państw ach spraw iedli
wości społecznej — w Europie, je s t rea
lizowana również w  krajach  uw aln ia
jących sie od panow ania wczorajszych 
kolonizatorów.

Dzisiejsza kobieta — to nie niew ol
nica, ale obok mężczyzny świadomy 
w spółczynnik tw orzenia w ielkich dóbr 
m aterialnych. K obieta przewyższa 
mężczyznę. Na zasadzie p raw  biolo
gicznych i naturalnych , w  jej łonie, 
pod sercem , odbywa się w ielom iesięcz
ne m isterium , w  w yniku którego na 
św iatło dzienne przychodzi nowy, mały 
bezbronny człowieczek, w ym agający 
opieki, a w  następnych etapach 
w ychow ania w  określonej ideologii, 
określonym  światopoglądzie. I nie 
jest truizm em , że z piersi kobie
ty -m a tk i dziecię ssie życiowe im pul
sy, k tóre ustaw iają  go na pozycjach 
pracow nika twórczego, przeciętnego 
spożywacza chleba powszedniego lub 
pasożyta. Od kiedy w dużym stopniu 
zależy pion pokoleń w stępujących w  
życie. Tę rolę kobiety doceniam y i 
dlatego dzisiaj składam y HOŁD n a 
szym m atkom , siostrom  i wszystkim  
kobietom  św iata.

( O .)

( -)  Ks. Kan. Mgr ZYGMUNT MĘDREK (—) Ks. Kan. Dr SZCZEPAN' WŁODARSKI
członek Rady Kościoła Oficjał Sądu K ościelnego i członek Rady

K ościoła

N A S Z  K A TEC H IZM

DZIECIŃSTWO I LATA MŁODZIEŃCZE CHRYSTUSA
Czternaście w ieków  te 

mu rzym ski m nich, D ioni
zy Mały (zm. ok. 545 r.) 
pokusił się o wytyczenie 
św iatu  chrześcijańskiem u 
„nowej e ry ” przez liczenie 
la t od narodzenia C hrystu 
sa. N iestety przy tej pracy 
pom ylił się o k ilka la t w 
stosunku do poprzedniej 
ery, obliczanej od założe
nia Rzymu a b łąd  ten po
został po dziś dzień.

Jezus C hrystus narodził 
się w judzkim  m iasteczku 
Betlejem  (Dom chleba) ko 
ło Jerozolim y, najpóźniej 
w 5 roku przed nową erą 
(n.e.), a najpraw dopodob
niej w 7 roku  przed n.e. 
M atka Jego, M aryja (Mi- 
riam ), pochodziła z k ró lew 
skiego lecz zubożałego ro 
du Dawida. S tale m ieszka
ła w  N azaret, m iasteczku 
leżącym w  północnej P a 
lestynie. w  Galilei.

Mężem M aryi a zarazem  
opiekunem  Jezusa był Jó 
zef, z zawodu prosty rze 

m ieślnik w  Nazaret. E w an
gelia w yraźnie podkreśla,
że Józef nie był rzeczy
w istym , lecz jedynie p raw 
nym  ojcem Jezusa. W 
Składzie Apostolskim w y
znajem y, że Jezus „się po
czął z Ducha Świętego, n a 
rodził się z M aryi P anny” 
czyli z Dziewicy. M etafi
zyczny charak ter .poczęcia 
i narodzenia C hrystusa 
podkreśliła Ew angelia w e
dług Łukasza w  opisie
owej św iętej nocy, k tórej 
pam iątkę obchodzi cały 
św iat chrześcijański w 
święto Bożego Narodzenia. 
P rosto ta opisu oraz silna 
w iara  w  nienaruszone 
dziewictwo M aryi ze stro 
ny chrześcijan nie zn a ją
cych legend hinduskich
czy innych pogańskich da
je gw arancję, że pomysł 
do takiego przekonania nie 
przyszedł z innych religii. 
lecz jest oryginalnie chrze
ścijański.

Z tą  spraw ą wiąże się 
zagadnienie rodzeństw a 
Jezusa. We w szystkich o
pisach dzieciństwa Jego 
nie w ystępuje rodzeństwo 
w ścisłym znaczeniu. 
W zm iankowani w  E w an
gelii „bracia” (Jakub, Jó 
zef, Szymon i Juda) oraz 
„siostry” (bez imion) byli 
rodzeństw em  ciotecznym 
względnie stryjecznym  czy
li po prostu  „krew nym i”.

Dziwne zd a je 's ię  w ystą
pienie C hrystusa w roli 
nauczyciela, skoro nigdzie 
się nie uczył. Zdziwienie 
w yrazili m ieszkańcy ro 
dzinnego m iasta Jezusa, 
mianowicie nazaretańczy- 
cy, gdy nagle zobaczyli Go 
w  synagodze przy rab ina 
katedrze głoszącego naukę 
na tem at proroctw  Iza ja 
sza. Oto „zdum iewali się i 
mówili: Skądże tem u ta  
m ądrość i cuda? Czy m a t
ka jego nie nazywa się 
M aria a b rac ia  Jego, Ja -  

C. D. NA STR. 1
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Mówi ks. mgr
Bernard
L o r k o w s k i

Przy ul. Kopernika 13 w Krakowie jest pa
rafia K ościoła Polskokatolickiego jedna z 
trzech jak ie znajdują się w tym  m ieście, 
którą opiekuje się  ks. mgr. Bernard Lor
kowski. Proboszcza zastajem y w  biurze pa
rafialnym , akurat po ukończonym  w ieczor
nym  nabożeństwie.

Moje zainteresow ania religią, k a 
płaństw em  były już od najm łodszych 
lat. K iedy skończyłem gim nazjum  m e
chaniczne, postanow iłem  w stąpić do 
sem inarium  duchownego i poświęcić 
się służbie Bogu i ludziom. S tudiow a
łem  teologię w Kościele rzym skokatoli
ckim, ale mimo, że w stąpiłem  na tę 
drogę z powołania, to jednak czegoś 
było mi brak . S tud iu jąc zacząłem in 
teresow ać się bliżej Kościołem P ol- 
skokatolickim , aż w  r. 1962, przyjęty 
przez ks. bp  P rym asa M. Rodego zna
lazłem się w śród kapłanów  i w iernych 
Kościoła Polskokatolickiego. Przed 
tym  uzyskałem  absolutorium  na w y
dziale h isto rii un iw ersy te tu  w T oru
niu. H istoria, to moje, żę, tak  powiem, 
hobby. „Dzięki tem u, że dostałem  skie
row anie do K urii B iskupiej w  K ra 
kowie, m ając pod bokiem  U niw ersy
te t Jagielloński, mogłem dalej pogłę
biać swoje zainteresow ania historią . 
W krakow skim  uniw ersytecie o trzy
m ałem  dyplom  m agistra h isto rii po
wszechnej. Oczywiście plany m am  
daleko szersze i na tym  nie m am  za
m iaru  poprzestać.

Jako kap łan  chciałbym  sw ą wiedzą 
pomagać dzieciom, z k tórym i mam 
lekcje religii, uczyć je nie tylko re -  
ligii, ale pom agać w  odrabianiu  lekcji 
i w pływ ać na ich postaw ę etyczno- 
m oralną. Jednocześnie, m ając nom i
nację w izy tatora punktów  kateche
tycznych, s taram  się dopomóc w  za
opatryw aniu  je w  środki poglądowe i 
katechezy dla konfratrów . Jako k a 
płan moim zdaniem  muszę bardziej

w łączać się w szeroki n u rt dzisiejsze
go życia poprzez szerzenie ośw iaty i 
budzić zainteresow ania dzieci i m ło
dzieży tym , co najlepsze i najszlachet
niejsze. P rzy parafii chcę założyć b i
bliotekę, k tó ra  chociaż na razie skrom 
na, ale liczy już k ilkadziesiąt tomów 
i ma swoich czytelników. W przyszło
ści chciałbym  założyć oddział STPK, 
k tóry by się zajął szerszą działalnością 
poświęconą spraw om  kultu ra lno-spo- 
łecznym.

Jednym  z tem atów , k tóry  opraco
w uję jest spraw a stosunków Kościoła 
do P aństw a i h istoria  naszego Kościo
ła.

Chcę przy tym  uwagę swoją p rze
de w szystkim  skupić na młodzieży 
i dzieciach. W niknąć w  ich psy
chikę, być tym, k tóry  pom agać b ę 
dzie w  tym  najtrudniejszym  okresie 
życia człowieka, w  m yśl powiedzenia, 
że „człowiek jest piękny, gdy n a 
praw dę jest człowiekiem”.

Chciałbym  też wspomnieć, że mimo 
tego, że nasz kościółek przy ul. K o
pern ika 13 jest skrom ny, to mam y 
w ielu parafian  oddanych i życzliwych. 
T rudno m i tu  w szystkich w ym ieniać, 
ale wspom nę o takich  jak: p. p. Anna 
W ojtowicz, K atarzyna Skrzyńska, K a 
rolina M arczakowa, M. A rczyńska i in. 
P rzy para fii m amy Radę P arafia lną , 
Tow arzystwo A doracji N iewiast. N a
sza para fia  jest ustabilizow ana i sce- 
m entow ana. Naszym hasłem  jest: „Ten 
kto miłość czyni, będzie rów nież ją 
zbierał”. S krytym  naszym  m arzeniem  
jest, by w  naszej para fii mógł stanąć 
nowy kościół. Na zakończenie w spo
mnieć jeszcze muszę o naszym  ko 
ścielnym, którego synowie Józef i 
Adam zawsze służą do Mszy św. i są 
gorliwym i m in istrantam i.

Ch.

C. D. ZE 
STR. 3

kub i Józef i Szymon i J u 
da? A siostry Jego czyż 
nie w szystkie u nas są? 
Skądże jem u to w szyst
ko?” (Mat. 13, 54-56). N a- 
zaretańczycy nie chcieli 
słuchać nauk  dobrze zna
nego „k ra jan a”, o k tórym  
doskonale wszystko w ie
dziano, a zwłaszcza to, że 
się nigdzie nie uczył.

Niezwykłe w ystąpienie 
Jezusa jeszcze bardziej 
zaniepokoiło sam ych Jego 
krew nych: „A gdy posły
szeli to bliscy jego, w y
szli, ażeby go  pojm ać, bo 
mówili, że oszalał”.

T akie zachowanie się 
ziomków i krew nych 
Chrystusa byłoby n ieuza
sadnione, gdyby młodość 
spędził w szkołach a m ą
drość swą zdobył zwykłą 
drogą szkolenia u dokto
rów żydowskich. Sami 
uczeni żydowscy również 
nie zachow aliby się tak, 
jak  się zachowywali, gdy
by znali Jezusa jako swego 
ucznia. Nie przyznaw ali
się do Niego, a niezw ykłą 
m ądrość Jego tłum aczyli 
po prostu  diabelskim  opę
taniem : „A doktorowie,
którzy przyszli do Jerozo
limy, mówili, że ma Belze
buba...” (Mar. 3, 22).

B rak  innych szczegółów
o młodości Jezusa w
Ew angelii da się w ytłum a
czyć ich nieprzydatnością 
dla celów katechizm owych,

k tó re  przyśw iecały ew an
gelistom.

W ostatn ich  dwóch w ie
kach (XIX i XX) pewne 
k ierunk i teozoficzne i re li
gioznawcze rozpowszech
niały hipotezę, że C hrystus 
i p ierw si chrześcijanie n a 
tchnienie swe zaczerpnęli 
od ascetów  palestyńskich 
zwanych Eseńczykam i, a 
ostatnio — Qum rańczykam i 
(od m iejscowości Q um ran, 
w  k tó re j znaleziono n ie
dawno po heb ra jsku  spisa
ne rękopisy pochodzące z 
okresu pow stania chrześci
jaństw a).

Główną siedzibą Eseń- 
czyków była pustynia w o
kół M orza M artwego. P ro 
wadzili życie wspólne, p ro 
ste i ascetyczne, zachow y
w ali celibat. Posiadali w ła 
sną doktrynę ezoteryczną 
podaw aną w  sekrecie ty l
ko w tajem niczonym . W 
trosce o zachowanie czy
stości ry tua lne j i sobotnie
go spoczynku prześcigali 
naw et faryzeuszów. W e
dług m anuskryptów  z 
Q um ran przewodził im 
„M istrz Spraw iedliw ości”.

Jezus C hrystus nie m iał 
z Eseńczykam i nic w spól
nego ze względów nas tę
pujących:

1) C hrystus zwalczał 
ezoteryzm : „Co w am  w
ciemności mówię, opow ia
dajcie na św ietle a co w

ucho słyszycie, przepow ia
dajcie na dachach” (Mat. 
10). A rcykapłana K ajfasza, 
pytającego o now ą naukę, 
C hrystus odesłał do tych, 
którzy go słuchali: „Jam  
zawsze jaw nie mówił 
św iatu ; jam  zawsze n au 
czał w  bożnicy i w  św ią
tyni, gdzie wszyscy żydzi 
się schodzą, a w  skrytości 
niczego nie mówiłem. Cze
m u mnie pytasz? P y ta j 
tych, którzy słyszeli, co im 
m ówiłem ” (Jan, 18).

2) W spólne życie p ierw 
szych chrześcijan nie m ia
ło cech kom uny Eseńczy- 
ków. Chrześcijanie wcale 
się nie usuw ali na pusty 
nię, nie uciekali od św iata, 
lecz odw rotnie, garnęli się 
do ludzi. Jeśli oddaw ali 
wszystko na w spólny uży
tek, to jedynie z w ielkiej 
miłości bliźniego. Później
szy, pow stały w  IV w ieku 
ru ch  zakonny był zapoży
czony też nie od Eseńczy- 
ków  lecz od neoplatońskich 
(pogańskich) terapeutów , 
gdyż Eseńczycy zniknęli po 
70 r. n.e.

3) Celibat Eseńczyków
niew iele przypom inał
chrześcijańską cnotę sek
sualnej wstrzem ięźliwości. 
C elibat a wstrzem ięźliwość 
to nie to samo. O ile 
chrześcijanin I w ieku w y
b iera ł (rzadko) cnotę dzie
w ictw a, robił to z pobu
dek tylko relig ijnych (I

Kor. 7, 32). Eseńczyk n a 
tom iast żył bez żony (tyl
ko) przez troskliw ość ry 
tua lną  i obaw ę niesnasek 
domowych lub zdrady ta 
jem nic.

4) M istrz Spraw iedliw o
ści Q um rańczyków  w  n i
czym nie przypom ina
Chrystusa. Nie jest m esja
szem ani Synem Bożym, 
lećz tylko nauczycielem
lub prorokiem . Je st grzesz
ny, nie działa cudów, nie 
um iera na krzyżu, nie
zm artw ychw staje. Nie zna
my jego im ienia, m iejsca 
urodzenia czy śm ierci. Gdy 
C hrystus szukał kontaktów  
z grzesznikam i czy celn i
kam i, to M istrz S praw ie
dliwości unikał w szystkich 
„Synów ciemności” skaza
nych niechybnie na „wiecz
ną zagładę”.

5) Isto tna  różnica między 
Eseńczykam i (Qumrańczy- 
kam i) a chrześcijanam i 
tkw i w  teologii. T rudno 
sobie w yobrazić w yznaw 
ców Mojżesza głoszących 
w  I w ieku n.e. inną teolo
gię niż czysty monoteizm 
(w iara w  jednego Boga). 
C hrystus natom iast głosił 
owszem monoteizm, ale 
mocno zm ieniony z powo
du nauki o Trójcy św. Tej 
nauki n ik t z ludzi M ojże
szowi w iernych wym yśleć 
nie mógł. Głosił ją  tylko 
Syn Boży i z je j powodu 
został ukrzyżowany. O tym  
jednak  artyku ł następny.

Ks. dr S. WŁODARSKI
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V I dawać się może, że dwadzieścia la t 
w  życiu takiego kontynentu  jak 
A fryka, to strasznie niewiele, że to 
drobinka czasu, w histo rii liczącej 

I  tysiące lat. Ale ostatnie dwadzieścia 
lat, k tóre minęły, w strząsnęły całą 

A fry lą . Z atarły  pojęcia dobrotliwego M urzyn
ka w  ernego białem u panu, trwożnego, dziecin
nego, nadającego się tylko na kucharza, lokaja, 
pucył uta. Takie przecież niejeden z nas m iał 
pojęć e, w  dobie kiedy o Afryce trak tow ała  ty l
ko tvo rzona przez białych panów  lite ra tu ra  
nierz; dko brukow a. I nasza rodzim a sanacja 
m iała niew ąskie „ciągoty” do kolonii, a  p rzy
szli kolonialiści paradow ali w  szeregach Ligi 
M orskiej i K olonialnej.

Wo na św iatow a zm ieniła m apy św iata. O bu
dziła skuty pętam i kolonializm u Czarny Ląd. 
Narody A fryki i Azji zdały sobie spraw ę z 
„moc^cstwowości” białych panów. W ciągnięte 
zostały w  orbitę św iatow ych w ydarzeń. P ow ra
cający z frontów  czarni żołnierze, a było ich 
z samych terytoriów  bry ty jsk ich  372 tysiące, 
stanęli w czołówce narodów  dom agających się 
nie .. odległości i w yzwolenia z pęt wyzysku i 
poniżenia. M ocarstw a kolonialne, mimo używ a
nia sił zbrojnych, znalazły się w  defensywie. 
Poczęły szukać nowych dróg i sposobów podpo
rządkow ania sobie k rajów  bogatych w  surowce 
i będących jednocześnie nieograniczonymi ry n 
kam i zbytu.

Przed I w ojną św iatow ą narodow e ruchy w y
zwoleńcze w  Afryce znajdow ały się w  stadium  
początkowym, chociaż bun ty  w ybuchały to w 
jednej części, to w  drugiej, obejm ując całe k ra 
je. Tak było w  K enii na początku la t dw udzie
stych czy w  N igerii i na Złotym  W ybrzeżu w 
latach 1930. Na ogół nie istn iały  nigdzie, z w y
jątkiem  U nii Południow ej A fryki, żadne stałe 
organizacje polityczne o określonych celach i 
program ie.

Tak więc nowa era w  historii A fryki rozpoczę
ła się w roku 1945.

Pow stały liczne organizacje narodow e w alczą
ce o praw o do niepodległości z kolonialistam i 
brytyjskim i, francuskim i, portugalskim i. W ro 

afrykańsk i już niedługo pozbędzie się Sominacji 
rasy b iałej, kolonializm u, k tóry  setki la t gnębił 
afrykańskie narody. Angola, Mozambik, Unia 
Południow ej A fryki z rezerw atam i dla czarnych, 
Rodezja Południow a, to tereny, na których toczy 
się jeszcze dram atyczna w alka. D alej k rw aw i 
Kongo, o które b iją  się am erykańskie i belgijskie 
koncerny. P aństw a, k tóre uzyskały niepodleg
łość z trudem  w ielkim  budu ją  sobie lepszą 
przyszłość. Kolonializm mimo, że bezpow rotnie 
skreślony z k a rty  A fryki, pozostaw ił po sobie 
ślady, k tóre długo m uszą być zmazywane. W i
doczne to jest w w ielu młodych państw ach, 
gdzie tzw. pomoc finansow a dla krajów  zaco
fanych uzależniona często jest w arunkam i poli
tycznymi. Ale narody A fryki są czujne, a każ
dy rok przynosi nowe osiągnięcia, nowe w łasne 
kadry  naukowców, którzy z powodzeniem za j
m ują stanow iska ekspertów  i doradców.

Do niedaw na na teren ie k rajów  afrykańskich  
istn iały  jedynie szkoły prowadzone przez m isjo
narzy, a nieliczni przedstaw iciele afrykańskiej 
burżuazji mogli studiować na europejskich u n i
w ersy te tach  (np. w  Południow ej Rodezji w  roku
1954 uczyło się 350 tys. dzieci tj. 65% ogólnej 
liczby dzieci w  w ieku szkolnym, a tylko 7 p ro - 
mille dzieci przechodziło wyżej do szkoły śred 
niej). Obecnie nie ty lko w  zachodniej Europie, 
ale w  k ra jach  dem okracji ludow ej szkoli się 
tysiące afrykańskich  studentów . W zrasta też 
ro la  handlu  między k ra jam i socjalistycznym i 
i now ym i państw am i afrykańskim i. Niemały 
udział w  tym  ma też i Polska. W yrazem tego 
są zaw arte umowy między Polską a ZRA, G ha
ną, Gwineą, A lgierią i innym i państw am i A fry 
ki. Polskie s ta tk i łow ią na w odach Zatoki Gwi- 
nejskiej. Tkaniny, m aszyny, chem ikalia, cement, 
z m arką „M ade in  Poland” znane są w  w ielu 
m iastach i portach A fryki. Polskie m isje h a n 
dlowe odw iedzają coraz to inne stolice a frykań 
skich krajów  i wszędzie efektem  tego jest nowa 
umowa handlowa. N iem ałą też rolę pełni 
eksport polskiej m yśli technicznej, techników, 
inżynierów , których dostarcza Polskie P rzed
siębiorstwo „Polservice”.

JANUSZ CHODAK

ku 1944 pow stała Rada Narodowa N igerii i K a 
m erunu, w  1949 r. Ludowa P a rtia  K onw encji 
Ghany, w  1946 — A frykański Związek Kenii, 
w 1952 r. — Kongres Narodowy Ugandy, w
1953 r. — A frykański Związek Narodowy T an
ganiki, 1947 r. — A frykański K ongres N arodo
wy Północnej Rodezji, w  1944 r. — A frykański 
Kongres Narodowy Niasy, w  1946 r. — A fry
kańskie Zgrom adzenie D em okratyczne, w  póź
niejszym  okresie p artia  ABAKO, Kongijski 
Ruch Narodowy, P artia  Solidarności A frykań
skiej i in. partie  Konga Belgijskiego. W latach 
1946—58 pow stały: Ludowy Ruch W yzwolenia 
Angoli i Związek Ludów Angoli.

W roku  1939 w  całej Afryce zaledwie dwa 
państw a posiadały niepodległość — Egipt i L i
beria, nie licząc Abisynii, k tó ra  dostała się w 
niewolę Mussoliniego. Pod koniec roku 1959 
istniało już 9 państw  niepodległych — Egipt, 
Sudan, M aroko, Tunezja, Libia, N igeria, A bi
synia, G hana i Gwinea. W roku  1960 pow stały 
nowe państw a: K am erun, Togo, Senegal, Mali, 
M adagaskar, K ongo-B rasaville, Somali, Daho- 
mej, N igeria, G órna W olta, W ybrzeże Kości Sło
niowej, Czad, Republika Środkow ej Afryki, 
Kongo, Gabon, M auretania, A lgieria. W roku 
1965 powiedzieć możemy, że cały kontynent



CZŁOWIEK +  ALKOHOL = ?
N akładem  P aństw o

wego Z akładu  W ydaw 
nictw  L ekarskich u k a
zała się broszura dr St. 
Jonasa i dr M. Łepkow - 
skiego pt. ,.Człowiek +  
alkohol =  ?”. W przy
stępnej form ie autorzy 
rozpraw iają się z alko
holizmem. Istn ieje w ie
le stadiów  na drodze od 
picia towarzyskiego do 
picia nałogowego — 
czytamy w pracy. B ro
szura mówi o tych s ta 
diach, o tym, jak  działa

• #

wódka na organizm, uo 
jakich nieszczęść i cho
rób prowadzi. Ogół spo
łeczeństw a bagatelizuje 
spraw ę alkoholizmu. 
Pierw szym  sygnałem 
zw iastującym  niebezpie
czeństwo nałogu jest 
doznanie ulgi w  piciu. 
Jest to początek tzw. 
w stępnej fazy alkoholi
zmu. N astępna faza to 
faza ostrzegawcza, k tó ra  
rozpoczyna się z chwilą 
gdy po wypiciu alkoho
lu pow stają luki pam ię
ciowe. W tej fazie osob-
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nik m yśli o wódce co
raz częściej. Z kolei 
w ystępuje faza zw. k ry 
tyczną. Rozpoczyna się 
ona z chwilą, gdy p iją 
cy już po pierwszym  
kieliszku nie jest w 
stanie zachować kon tro 
li nad sobą. A potem  
przychodzi faza p rze
wlekła, gdy alkoholik 
ostatecznie przestaje 
staw iać opór nałogowi. 
P ije od ran a  przez cały 
dzień. Nie zajm uje go 
nic poza sposobem zdo
bycia alkoholu. Skłonny 
jest do oszustwa, k ra 
dzieży, przestępstw . Z 
domu wynosi przedm io
ty i sprzedaje za bez
cen, żeby mieć p ienią
dze na wódkę.

Obliczono, że alko
holik w ydaje przeciętnie 
li:.000 zł rocznie na 
wódkę (1.050 zł m ie
sięcznie).

Broszura mówi o róż
nych chorobach, które 
pow stają pod wpływem  
picia alkoholu.

W ydawałoby się, że 
najprostszą drogą do 
zwalczania p ijaństw a — 
piszą autorzy — jest 
całkow ite zaprzestanie 
produkcji i sprzedaży 
alkoholu. Ale w prow a
dzenie całkowitego za
kazu sprzedaży alkoho
lu spowodowałoby m a
sową nielegalną p ro 
dukcję „bim bru”. Taki 
zakaz sprzedaży alko
holu (zwany prohibicją) 
próbowano już w pro
wadzić w  k ilku  k rajach . 
W latach dw udziestych 
ustaw a taka została 
w ydana w St. Zjedno
czonych. Okazało się, 
że co praw da spożycie 
alkoholu w pewnym  
stopniu zmalało, ale 
rozw inęła się nielegalna 
produkcja i przem yt 
alkoholu z sąsiednich 
krajów .

Autorzy broszury w y
raźnie podają, że obec
nie na wniosek rodzi
ny, sąsiadów, zakładu 
pracy czy organizacji 
społecznych specjalnie 
powołane kom isje le 
karskie m ają praw o 
zmusić alkoholika do 
leczenia am bulato ry jne
go, bądź też w szpitalu. 
F ak t nadm iernego picia 
przez pracow nika nie 
jest jego pryw atną sp ra 
wą, w którą „nie w y
pada” się mieszać. K aż
dy przypadek pijaństw a 
trzeba ostro piętnować.

Broszura kosztuje ty l
ko 4 zł i można ją  n a 
być w księgarniach. P o
lecamy.

Przy okazji przypo
minamy, że w  naszym  
Wydawnictwie jest do 
nabycia broszura anty
alkoholowa pióra ks. 
mgr Tadeusza Gorgo- 
la pt. „ŁOWCZYNI 
OFIAR” w cenie 5 zł. 
(Wydawnictwo Literatu
ry Religijnej, Warsza
wa, Wilcza 31).

S P R O S T O W A N I E
W n-rze 4 (238) naszego tygodnika została zamieszczona myśl re

ligijna p. Władysława Collen Kołodzieja pt. „Myślenie”. W myśli 
tej należy wypuścić dwa ostatnie zdania, których treść nie odpo
wiada stanowisku redakcji. Za przeoczenie przepraszamy.

W nrze 4 „Rodziny” z dnia 24 
stycznia br. na str. 3, w „Myślach 
relig ijnych” W ładysław  Kołodziej 
(Collen) napisał: „Działa tu  bowiem 
boskie praw o w yrów nania krzyw d 
i zbrodni przez bolesne cierpienie
— nie w jakim ś urojonym  piekle, 
lecz w łaśnie w życiu doczesnym”.

To „urojone piekło” W ładysława 
Kołodzieja oburzyło m nie do głębi, 
a redakcję K.T.I. czyni odpowie
dzialną za ogłoszenie drukiem  tej 
niekatolickiej myśli.

Jak  długo myśliciele w  rodzaju 
p. Kołodzieja dochodzić będą do 
głosu w  „Myślach relig ijnych” na 
łam ach „Rodziny”, katolickiej w 
treści!

Z góry przepraszam , że za R e
dakcję zdetronizuję to „urojone 
piekło” Kołodziejowskich Myśli, 
przekładając argum enty z życia (ad 
hominem) i z P ism a św., zwłaszcza 
Nowego Testam entu.

1. Na czarnym  kontynencie z gło
du um ierają afrykańskie dzieci, a 
kolonizatorzy baw ią się kosztem 
ich śm ierci i siły rąk  ich ojców i 
m atek na francuskiej Riwierze. Ci 
bez sum ienia biali wyzyskiwacze 
um ierają  pod troskliw ą -©pieką le
karską, nie zaznając klęski w yrów 
nującej krzyw dy w doczesnym ży
ciu. Śm ierć głodowa m urzyńskich 
dzieci w oła o pom stę do nieba, żą
da k a r y  w i e c z n e j !

Czy Eichm ann osądzony jak b i
blijny ło tr spraw iedliw ie przez 
ludzkość i skazany na karę  śmierci, 

.doczekał się w ten sposób kary  w y
rów nania krzywd. Przecież sama 
śm ierć wyzwoliła go od dręczących 
w yrzutów  sum ienia (ilu to zbro
dniarzy dokonuje sam obójstw a, czy 
śm ierć dobrowolna jest dla nich 
przeżyciem i odczuciem w yrów nu
jącej kary  za krzyw dy i zbrodnie 
popełnione w  życiu). Przeto jak 
bardzo odczuwamy konieczność k a 
ry wiecznej choćby dla takiego 
E ichm anna za śm ierć milionowych 
ofiar, jakże człowieczych Żydów.

Zbrodniarze hitlerow scy w NRF 
p iastu ją  wysokie państw owe urzę
dy — a gdzie piętno ich doczesnego 

•cierpienia za gw ałt i m orderstw a 
na bezbronnych Polakach, R osja
nach, Czechach, A nglikach i Ży
dach. Czyżby oni w ten sposób za 
kulisam i zachodnioniem ieckiego a 
zylu w yrów nyw ali swoje zbrodnie 
i krzyw dy m ilionów ludzkich 
istnień?! Rewizjoniści zachodnionie- 
mieccy usiłu ją zapewnić im z 
dniem 8 m aja br. koniec „doczes
nych k a r” a zapoczątkować okres 
„doczesnego” nieba. Czy takie n ie
bo za ich bezeceństwa przygotował 
im  Spraw iedliw y Ojciec Niebieski? 
Czy bez pom vłki teologicznej można 
powiedzieć, że Goering i H im m ler 
są już w  niebie (bo piekło jest u ro
jone).

2. Pism o św. w yraźnie mówi o 
piekle w  wielu miejscach. O tym  
powinien wiedzieć również p. K o
łodziej, jeżeli już jest dopuszczony

na łam y katolickiej „Rodziny”, 
zwłaszcza w tedy, gdy „religijnie 
m yśli”.

Obok w yraźnych cytatów  Pism a 
św. mówiących o karze wiecznej 
ciekawe w nioski można w yprow a
dzić choćby z opisu rozmowy łotrów  
wiszących na krzyżu.

(„A jeden z powieszonych łotrów  
bluźnił m u mówiąc:
Jeśli ty  jesteś Chrystus, wybawże 
samego siebie i nas. A odpow ia
dając drugi, zgromił go, mówiąc: 
Ani ty się Boga nie boisz, choć tę 
sam ą ponosisz karę. My co p raw 

da spraw iedliw ie, słuszną bowiem 
zapłatę za uczynki odbieram y, 
ten wszakże nic złego nie uczynił. 
I mówi do Jezusa: Panie w spom 
nij na mnie, gdy przybędziesz do 
królestw a swego” Łk. 23, 39—43). 
Jeden i drugi ło tr zasłużenie więc 

ponieśli karę.
Załóżmy na m om ent „urojone 

piekło” Kołodziejowskie i „boskie 
prawo w yrów nania krzywd... w  ży
ciu doczesnym”, lecz natychm iast 
zapytajm y się, dlaczego ma się bać 
ten ło tr po lewicy Boga, skoro, jak 
wiadomo, zasłużenie um arł na krzy
żu (to k ara  doczesna), a Bóg i tak 
mu ofiaruje po śm ierci niebo — to 
w zestaw ieniu do słów: „A ty się 
Boga nie boisz” ; dalej, dlaczego 
Pan ma w spom inać na ło tra  tego 
po prawicy, gdy przybędzie do k ró 
lestw a swego, skoro od w ieków 
w szystkich do królestw a zarejestro 
wał. To w zestaw ieniu do cytatu: 
„W spomnij na mnie, gdy przybę
dziesz do królestw a tw ego” Łk. 23, 
42.

A rgum enty życiowe i z O bjaw ie
nia przem aw iające za istnieniem  
kary  wiecznej b ronią istoty i sen
su istnienia Kościoła a nade w szyst
ko jego doczesnej misji. Bo w  imię 
czego mam jako duszpasterz żądać 
od swoich w iernych spełnienia ele
m entarnych nakazów Bożych i 
przykazań kościelnych?

Jeżeli jest „urojone piekło”, K o
ściół nie powinien wychowywać lu 
dzi — za w iele bowiem w ym aga od 
swoich w iernych (6 km. do kościo
ła). Po co kapłani? Niech każdy K o
ściół zrezygnuje z założeń w iecz
nych, sta je się organizacją laicką 
i niech także jak każda organiza
cja św iecka staw ia sobie zaszczytne 
cele, z osiągnięciem pełnego szczę
ścia tu, na ziemi, włącznie.

Skróćm y K anon Mszy św., elim i
nując m odlitwy za zm arłych — bo 
piekło i kary  pozagrobowe są ..uro
jone”.

O kadzajm y tylko i kropm y um ar
łych, a odrzućmy w szystkie pogrze
bowe modły za zm arłych, bo piekło 
jest tylko „urojone”.

W ydaw ajm y krótsze m odlitew ni
ki, elim inując wszelkie błagalne 
modlitwy za zm arłych, oszczędzając 
cennego papieru, „bo zm arli, którzy 
źle czynili, już za życia swego k a 
ry  odcierpieli” .

Ks. KAZIMIERZ BONCZAR



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Jan Sosnowski z Zawiercia. Za m i
ły list dziękujem y. Życzenia od P ana Ks. 
Biskupowi Prym asow i Rodemu przekaza
liśmy. N iestety, nie możemy zadośćuczynić 
Pańskiej prośbie, gdyż num erów , o które 
P an prosi, nie posiadamy. Mógłby Pan je 
dynie nabyć całe opraw ione roczniki w  n a
szym W ydaw nictwie (Wilcza 31).

Pan Kazimierz Głowski, Bydgoszcz, ul, 
Byszewska. Dziękujem y P anu za m iły list 
i za życzenia. Odnośnie spraw  poruszo
nych w liście radzim y zwrócić się do księ
dza proboszcza w  Bydgoszczy. Sądzimy, że 
Pan zna adres parafii polskokatolickiej w 
Bydgoszczy, skoro Pan jest czytelnikiem  
„Rodziny”. Pozdrawiam y.

Pan Jan Szymczak, Poznań, ul. Kościusz
ki. Za list dziękujem y. W spraw ach, które 
Pana in teresują, radzim y porozumieć się 
z ks. prob. Skrzypczakiem , przy uL Ko
ściuszki 90. Pozdraw iam y serdecznie.

Pan Choma z Gniewkowa. Takich k a
lendarzy, o jakich Pan pisze, nie posia
damy, ale dostanie je Pan na pewno w 
księgarni w  mieście powiatowym , w yda- 
ią je  bowiem różne czasopisma rolnicze. 
Z dalszych num erów  „Rodziny" dowie się 
P an  więcej o naszych w ydaw nictw ach i 
naszym  Kościele. Pozdrawiam y.

Kościół Polskokatolicki z pomocą Bo
żą̂  zdobywa coraz to nowe parafie. Po
większają się stale szeregi kapłanów i 
rośnie liczba wiernych. Idea Kościoła 
Polskokatolickiego, wolnego, suwerenne
go znajduje zrozumienie i życzliwe przy
jęcie w  sercach wielu wierzących Pola
ków. Potrzebujemy kapłanów — duszpa
sterzy do pracy w kraju i za granicą. 
DLATEGO:
1) Przyjmujemy w  poczet duchownych 

naszego Kościoła księży — indywidu
alnie lub z całymi parafiami.

2) Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy prze
rwali swe studia, a mają zamiar je 
dokończyć. Po przedłożeniu odpowied
nich świadectw skierowani będą na 
właściwy rok studiów w  Sekcji Staro
katolickiej Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej lub Wyższym Semina
rium Duchownym.

3) Kandydaci do stanu duchownego mo
gą już ubiegać się o przyjęcie na stu
dia filozoficzno-teologiczne w  ChAT 
lub w  WSD na rok akademicki 
1965/66.

NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:
a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne równorzędne świadectwo ukoń
czenia szkoły średniej).

c) świadectwo lekarskie o stanie zdro
wia,

d) podanie i życiorys na odpowiednim  
formularzu otrzymanym w Wydziale 
Oświaty R. N.
e) trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna 
jest wyższą uczelnią na prawach pań
stwowych, studia trwają cztery lata, ab
solwenci mają prawo ubiegać się o stop
nie naukowe. Studia filozoficzno-teolo
giczne w  WSD trwają również cztery la 
ta. W obu wypadkach istnieje możliwość 
zamieszkania w  internacie.

Zgłoszenia i korespondencję należy 
kierować na adres: KURIA ARCYBI

SK U PIA  KOŚCIOŁA POLSKOK ATOLI- 
v}KIEGO, WARSZAWA, UL. WILCZA 31.

N AKŁADEM  W YD A W N ICTW A  LITERA
TURY R ELIG IJN E J W W ARSZAW IE, UL. 
W ILC ZA  31 U KA ZA Ł SIĘ  „M SZA Ł K O 
Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O " , STR. 
458, DRU K DW UBARW NY, C EN A  1.000 
Z ŁO T Y C H .

Ksiądz Biskup Dr M aksym ilian Rode 
Prym as Kościoła Polskokatolickiego, w  przed
mowie tak  pisze:

„W każdej religii rzeczą istotną jest ofiara, 
którą upoważniony litu rg  składa Bogu w 
im ieniu swojej społeczności i siebie samego. 
Na przestrzeni dziejów różne istniały religie 
i różne Bogu składano ofiary. W religii m o
noteistycznej Starego Zakonu Jedynem u Bo
gu zanoszono w ofierze m. in.: płody ziemi, 
które spalano, zw ierzęta, k tóre zabijano, 
a kapłan  Boga Najwyższego Melchizedech 
złożył w ofierze chleb i wino. „Melchizedech, 
Król Salem, wyniósłszy chleb i wino, bo był 
kapłanem  Boga najwyższego błogosławił mu 
i rzekł: „Błogosławiony A bram  od Boga w y
sokiego, k tóry  stw orzył niebo i ziemię, i b ło
gosławiony Bóg wysoki, którego obroną n ie
przyjaciele są w  rękach twoich. I dał mu 
dziesięciny ze wszystkiego”. (Ks. Rodz. XIV, 
18-2D). K apłani w  S tarym  Testam encie co
dziennie składali Bogu ofiarę w św iątyni 
jerozolim skiej, a w  sposób szczególnie uro
czysty czynili to w soboty, oraz w wielkie 
św ięta, np. w  święto P rzaśników  i Szałasów.

W proroctw ie M alachiasza czytamy: „Syn 
cześć oddaje ojcu, a sługa panu sw em u”, 
jeśli tedy ojcem ja jestem, gdzież jest cześć 
moja? A jeślim  ja Pan, gdzież jest bojaźń 
moja? Mówi Pan zastępów do was, o kapłani, 
którzy gardzicie imieniem moim. I rzekliście: 
„W czymżeśmy wzgardzili im ieniem  tw oim ?” 
Ofiarujecie na ołtarzu moim chleb zmazany, 
a mówicie: „Czymżeśmy cię zm azali?” Tym, 
że mówicie: „Stół Pański wzgardzony je st”. 
Jeśli ofiarujecie ślepe na ofiarę, azali nie 
złe jest? i jeśli ofiarujecie chrome i chore, 
azali nie jest złe? O fiaruj to książęciu tw e
mu, czy mu się spodoba, albo czy przyjm ie 
oblicze twoje, mówi Pan zastępów... K to jest 
między wami, k tóry  by zam ykał w rota i za
palał na ołtarzu moim darmo? Nie m am  
upodobania w  was, mówi Pan zastępów i d a
ru  nie przyjm ę z ręki w aszej" (I, 6-10). I da
lej mówi prorok w praw dzie w  czasie te raź
niejszym, ale to sposób jego proroczego prze
kazyw ania przyszłości, o tym , że w przy
szłości „na każdym  m iejscu” będzie sk łada
na Bogu „ofiara czysta”, a imię Boga bę
dzie wielkie między narodam i „od wschodu 
słońca aż do zachodu”.

Św. Paw eł zwięźle i trafn ie  ujął niedosko
nałości ofiar składanych Bogu w  S tarym  Te
stam encie: „Niepodobna bowiem, aby krew  
wołów i kozłów mogła zgładzić grzechy” 
(Hebr. X, 4).

Ofiarę czystą, a równocześnie najdosko
nalszą pod każdym  względem złożył Trójcy 
Świętej dopiero w Nowym Testam encie Me
sjasz, Zbawiciel, Bóg wcielony, Jezus C hry
stus.

W W ielki Czw artek w miejsce stare j ofia
ry ustanow ił Jezus Chrystus w W ieczerniku 
Ofiarę Nową ,dając Siebie Samego na poży
w ienie i na pokarm , dał Siebie Samego Bo
gu w  ofierze w sposób krw aw y w W ielki 
P iątek  — na Krzyżu. Sw. M ateusz pisze: 
„A gdy oni wieczerzali, w ziął Jezus chleb, 
błogosławił .i łam ał, i dał uczniom Swoim 
mówiąc: Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało moje. 
A wziąwszy kielich, dzięki czynił i dał im 
mówiąc: P ijcie z tego wszyscy. To jest bo
wiem K rew  m oja Nowego Testam entu, k tó 
ra  za w ielu  w ylana będzie na odpuszczenie 
grzechów” (XXVI, 26-27)... to czyńcie na mo
ją pam iątkę” (Łuk. X X II, 19). Tymi słowami 
Pan Jezus uczynił apostołów  ofiarnikam i No
wego Testam entu, polecił też, by oni i ci 
których oni uzdolnią do tego składali odtąd 
Bogu w  ofierze Ciało i K rew  Jezusa Chry-
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stusa, by oni i ich następcy odpraw iali Mszę 
św. O fiara więc Nowego Testam entu to Msza 
św. w której upoważniony liturg, więc b i
skup m ający sukcesję apostolską, albo przez 
takiego biskupa wyświęcony kapłan, składał 
Bogu Ciało i K rew  Jezusa C hrystusa pod 
postaciami chleba i wina,

W pierwszych w iekach od strony zew nętrz
nej Msza św. nie m iała stałego schematu. 
Około istotnych słów konsekracyjnych biskup 
od siebie, przed, względnie po konsekracji 
dodaw ał w yjątk i z P ism a Św., k tóre tłum a
czył oraz odpowiednie psalm y i modlitwy. 
Mniej w ięcej od III—IV w. poczyna usta
lać się schem at Mszy Św., i to  początkowo 
ten sam na każdy dzień, później dopiero zo
sta ją wprowadzone różne form ularze, a więc 
obok części stałych części zmienne na róż
ne Święta Pańskie, M aryjne i Świętych. 
W m iarę ustalania się schem atu Mszy św. 
pow stają też księgi, w  których spisane są 
używane teksty liturgiczne, przede w szyst
kim  Mszy Sw. ale również Chrztu, procesji 
itd. Księgi te nazw ano Sakram entarzam i. Do 
najstarszych należą: Leoniański z V w. i Ge- 
lazjański z V II/V III w. Mniej więcej w IX  w. 
pow stała nowa księga liturgiczna, k tórej au 
tor czy autorzy niew ątpliw ie — z różnych 
sakram entarzy  i innych ksiąg pomocniczych 
w ybraw szy teksty liturgiczne dotyczące ty l
ko Mszy Sw. — ułożyli pierwszy Mszał. 
Mszał jest więc księgą liturgiczną, k tó ra  za
w iera teksty, czyli pełne form ularze Mszy 
Sw. na niedziele, św ięta i dni powszednie 
całego Roku Kościelnego, Liturgicznego oraz 
odpowiednie rubryki, czyli uwagi, jako też 
przepisy liturgiczne.

Przez wieki Mszały, k tórym i posługują się 
biskupi i kapłani katoliccy, pisane czy póź
niej drukow ane były w  języku łacińskim  
niezależnie od k raju , w którym  były w y
dawane. Pierwszy Mszał w Polsce ukazał 
się ok. 1477—83 M issale cracoviense, oczy
wiście po łacinie.

Pierw szym  Mszałem katolickim  w języ
ku polskim  jest niniejszy Mszał do użytku 
kapłanów  Kościoła Polskokatolickiego, uka
zuje się więc on dopiero w Roku Pańskim  
1963.

Kościół Polskokatolicki nie m iał dotąd 
swojego M szału i korzystał głównie z M sza
łów Polskich, w ydanych w A m eryce przez 
Polski Narodowy Katolicki Kościół.

P rzeto z radością i w ielką wdzięcznością 
ku Bogu piszę ten w stęp i oddaję do użyt
ku kapłanom  Kościoła Polskokatolickiego ten 
Pierwszy Katolicki i Polslki Mszał".
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ŚWIATOWEJ RADY 
EKUMENICZNEJ KO ŚCIOŁÓW

W A ddis Abebie, stolicy 
Etiopii, w dn. 14—21 stycznia 
br. odbyła się konferencja K o
ściołów wschodnich.

Wzięli w  niej udział przed
staw iciele 17 Kościołów 
wschodnich, w  tym  6 p a tr ia r 
chów chrześcijańskich K o
ściołów m onofizyckich i 11 
zwierzchników praw osław 
nych Kościołów bizantyjskich. 
W skład delegacji poszczegól
nych Kościołów wchodziło 
5 osób z patriarchą lub 
zw ierzchnikiem  reprezen to 
wanego Kościoła na czele.

Po raz  pierwszy doroczna sesja C en tra l
nego K om itetu Światow ej Rady Ekum enicz
nej Kościołów odbyła się w  Afryce, we 
wschodniej Nigerii, w  miejscowości Enegu.

K onferencja trw ała  10 dni (od 12 do 21 
stycznia).

W zięli w niej udział przedstaw iciele 209 
Kościołów chrześcijańskich: protestanckich,
anglikańskich, praw osław nych i sta rokato 
lickich z 80 krajów .

Przedm iotem  obrad były problem y m ię
dzynarodowe, przede w szystkim  spraw a do
świadczeń nuklearnych i rozbrojenia, kw e
stie rasowe, spraw a wolności relig ijnej oraz 
stosunków  z Kościołem rzym skokatolickim .

Na obradach byli obecni dw aj obserw ato
rzy Kościoła rzym skokatolickiego: dom ini
kanin  O. Jerom e Hom er i O. P ierre  Duprey, 
obaj z S ek re ta ria tu  dla Spraw  Jedności 
Chrześcijan.

Prezydium  K rakowskiego Oddziału Rady Ekum enicznej w Krakowie 
składa w ieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza.

M A R Z E C

N 7 I Niedziela W. Postu, 
Tomasza

P 8 W incentego

W 9 Franciszki

s 10 40 M ęczenników

c 11 K onstantyna

p 12 Grzegorza

s 13 K rystyny

Rozwój biochemii
W ciągu ostatn ich  lat roz

w inęła się biochem ia, nauka, 
która najm uje się badaniam i 
podstaw ow ych praw  (rządzą
cych  zjaw iskam i życia, pozna
niem  fizycznego i chem iczne
go m echanizmu różnych fun k 
cji istot żyw ych  i sam ego  
faktu ich egzystencji.

W Polsce badaniam i bioche
m icznym i zajm uje się w iele  
placówek, które w  swej pracy  
m ają osiągnięcia o znaceeniu  
m iędzynarodow ym . K w alifiko
w anych  badaczy jest ok. 500.

Biochem ia jest nauką w ielce  
przydatną m edycynie gdyż  
pozwala na lepszą znajom ość  
m echanizm u przem ian zacho
dzących w ustrojach.

Powzięte przez konferencję 
pro jek ty  zostaną przedłożone 
do zatw ierdzenia Synodom 
poszczególnych Kościołów.

K onferencja w  Addis Abe
bie stanow i dalszy krok  na 
drodze do zjednoczenia chrze
ścijan.

Spraw ozdanie ze zjazdu za
leca naw iązanie próbnych roz
mów z Kościołem katolickim
i w yraża zadowolenie ze sto
sunków utrzym yw anych ze 
Św iatow ą R adą Kościołów.

Na konferencji om awiano 
rów nież spraw ę przeprow a
dzenia pew nych reform  w e
w nętrznych dotyczących po
stów, udziału w iernych w  ży
ciu Kościoła i ożywienia du 
cha zakonnego. Poruszono 
również spraw ę ujednolicenia 
kalendarza.

Józef PUat to nie tylko gospodarz, to  rów nież rzeźBiaiz, który sw oje 
św iątki w ystaw ia] w M uzeum K ieleckim . Na zdjęciu prawym : „W y

gnanie z raju” J. Piłata.

R odzice z dumą przedstaw iają sw ych  synów  
now em u proboszczow i (K ościół A nglikański).

Na w ystaw ę w M ontrealu, która zostanie o tw arta  w 1967 
roku, sześć Kościołów przygotowuje wspólny pawilon. Są 
to: Kościół rzym skokatolicki, anglikański, praw osławny, po
nadto prezbiterianie, baptyści i lu teranie.

Krucyfiks 
ufundowany 

przśz katolików 
i protestantów

W Budapeszcie w  dzielnicy  
Ob uda burza zniszczyła kru
cyfik s sto jący  na jednym  z 
placów. N ow y krucyfiks u fu n 
dowali wierni z Kościoła 
rzym skokatolickiego, luterań- 
sk iego i ew angelicko-reform o
wanego.

Na m arm urowej tab licy  
um ieszczonej na krucyfiksie  
znajduje się napis: „K rucyfiks  
ten został w zniesiony przez 
K ościoły C hrystusow e” .

Międzynarodowy 
Ośrodek Ekumeniczny

W Imeda (Holandia) powstał za 
zgodą k a T d .  Alfrin M iędzynaro
dowy Instytut Ekum eniczny. Za
daniem  jego będzie organizow anie  
spotkań rzym skich katolików  
i  w iern ych  innych w yznań chrze
ścijańskich, a także przedstaw i
c ieli w ielk ich  religii, n iechrześci
jańskich.

O rganizowanie w ycieczek  do 
ośrodków  kulturalnych  i -eku
m enicznych, ponadto organizow a
nie konferencji, kursów  i stu
diów  dla pogłębienia znajom ości 
decyzji soborow ych.
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